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Miarkujcie jaka być mogła bie- 
siada Księcia W ojewody Pana 
na Ostrogu , ‘który miał dziesięć 
milionów rocznego dochodu, któ* 
ry  za Marszałka Dworu trzymał 
jednego ze starszych W ojew o
dów , płacąc mu siedemdziesiąt 
tysięcy złotych , którego orszak 
zwyczajny dwa tysiące dobornćj 
szlacheckiej młodzieży składało.

W  wielkićj sali godowćj , po 
której ścianach rozwieszone były 
obrazy familijne i niektóre tro
fea wojenne, zastawiono długie 
stoły w kształt podkowy, okryte 
trzema wedle zwyczaju leżąceiui 
na sobie obrusami szytemi, na 
których kurzyło się już pićrwsze 
danie. W  oddaleniu nieco poły
skiwał niezmierną mocą srćber 
kredens za balustradą, przed któ
rym  stały stosy talćrzy, półmi
sków, pucharów i złocistych ro- 
slruchauów. ■

Nad wielkićmi drzwiami wcho
du , na wysokiej galeryi, usta
wiona była muzyka i śpiewacy 
chłopięta.

Przy jednćin z okien sali, oso
bno zastawiono stolik suto za
łożony mięsiwem dla nadworne
go żarłoka Bohdana, który na 
dzićń za trzydziestu zjadał, i ze 
trzydziestu w potrzebie mógł się 
mierzyć. Było tam takie mnó
stwo mięsiwa pieczonego i go
towanego, że ledwie uwierzy# 
było można, iż to wszystko po- 
żre , jeden miernego wzrostu 
człowiek, niezbyt nawet otyły.

Goście weszli do sali jadalnej 
—  panna młoda tylko się niepo- 
kazała. Za niemi słudzy i dwo
rzanie wtoczyli s ię , mający sta
nąć za stoikami panów. Podano 
naprzód gościom s kolei wielką 
złocistą miednicę i nalćwkę po
dobną , do umycia rą k , a nare- 
ście ręcznik suto po końcach szyty 
perłami. Marszałek dwora roz
sadził ich wedle dostojeństwa i 
tak przystąpiouo do pierwszego
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dania, które składały pływające 
we ezlórcch sosach żółteiu, ró
żowym, czarnym i szarym spore 
mięsa kawałki. Trzech krajrzych 
u każdego stołu posługiwało, 
i ) ,  iróez tego, rozsławione było 
pieczyste i przyprawy korzenne, 
licząc w nie krajowy chrzan 
z octem, kapustę kwaśną i ogórki. 
Goście mało co przedtem śnia- 
dawszy niewiele jedli sam i, lecz 
nakładali z górą talćrze i odda
wali je sługom stojącym za nie
m i, którzy tuż zaraz za ich krze
słami , głośno podane potrawy 
spożywali, Przed każdym z sie
dzących był talerz srebrny na
kryty maleńką serwetką i łyżka 
srebrna pozłocista. Popijano pi- 
wo tylko w długich kielichach 
szklannych.

Po pierwszóni daniu zdjęto je 
razem s pierwszym obrusem , a 
drugie zastawiono z samych pie
czeni różnego rodzaju składające 
s ię , zwierzyny, ptastwa i ryb. 
M imo wspaniałości uczty spo- 
slrzedz można było także na stole 
dziś bardzo wzgardzony groch 
ze słoniną i kaszę krajową. Na- 
kouiee nastąpiło trzecie danie 
z samych łakoci złożone. Tu do- 
pićro ‘zaczęły się toasty za przy
szłe powodzenie państwa mło
dych.

Gdy już do ust niesiono kieli
chy, a muzyka i moździerze po
łączyli się z wykrzykiem Pierwsze 
zdrowie! —  nagle z dziedzińca o- 
zwał się głos —  uie vivat wykrzy
kujący, nie radosne hura! lecz 
krzyk przestrachu, który stłu
miwszy wszystkie, skamićnił go
ści i wytrącił z rąk ich puchary,

Wybladły kozak wpadłdosali,
» Książę,» zawołał, uTatarzy!« 

i padł z osłabienia i przestrachu.
W szyscy porwali się od stołu; 

gw ar, krzyk, zamięszanie, ścisk 
i zgiełk się zrobił po całym zamku. 
W szyscy wołali; «Talarzy! Ta- 
tarzy ! » Książe Sołomerecki po
biegł do narzeczonej swojej.

* Idź do szabli i konia! > odpo
wiedziała mu i znikła.

Strwożony wyjrzał oknem. 
Na błoniu za lodami Ikwy, pod 
lasem, warczał i rozwijał się 
zagon niezliczonych Tatarów, 
który złodziejską doliną blisko 
Dubńa niepostrzeżony doszedł
szy, nagle wpadł pod miasto pę
dząc przed sobą kozaków wysła
nych po język. W  oddaleniu ro
zeznać nićinożna było liczby, po
większonej końmi lóźnćmi, które 
Talagowie zwykli byli z sobą pro
wadzić dla odmiany —  szarzał 
tylko ten tłum posuwając się co
raz bliżej,
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Książę zb iegłna tlziedztiice.
T h siodłano konie, wyciągano 

działa, zwodzono mosty, Ind 
Z miasta i przedilńeść cisnął się 
w bramy tłumnie krzycząc i wio
dąc z Sobą bydło, konie, wozy. 
W  momfStćrze Świętego Krzyża 
bił d zwon' U a trwogę jiohnro a 
spiesznie — przestrach był nie do 
opisania. •*»!,»

Książę Wojewoda zimny, łiifi- 
poruszony, siał- na podwórcu i 
dawał roskazy gładząc brodę. 
Niewielkie hfilłSB gromadziły się 
kolejno w milczeniu; wszyscy słu
żalcy przybyłych gości, siadali 
na koń, gotowali oręż. Książę 
Sołomerecki milczący stanął przy 
nim i patrzał mu woezy.

Tym czasem tłuszcz tatarska 
coraz się zbliżała pod zamek, 
s krzykiem, a raczej piskiem o- 
k ropnym nieregularnym tłumem 
postępując ,  opasywała waro
w nię, zapuszczając się w opu
szczone już prawie przez mie
szkańców przedmieścia. Niektó
rzy Murzowie z oddziałami pod
biegali pod mury, które oczyma 
mierzyli, a strzały ich jak po
słance boju, padały nawet na 
podwórzec zamkowy; inni po
trząsając długie sznury przygo
towane na jeńców, pokazywali 
je ’ stojącym na zamku. .

Tabor z wozów siadał na do
linie, rozbijano kilka lichych nad 
wozami namiotów, Wszystko to 
działo się z nieporównaną szyb
kością, ale mićszkańce zamku 
dość spokojMC na przygotowania 
patrzyli. Sposobiono kamićnie, 

•wodę wrzącą, nabijano działa, 
'rozstawiano mi okół straże, mo- 
cnićjsze po bastionach i bramach, 
a hufce lam , gdzie grubsze lody 
mogły dopomódz do wdarcia się 
na zamek Tatarom.

Stćj uczty wcselnćj wrzącćj 
wesołością, w jedną chwilę zro
biło się przygotowanie do boju 
smutne a przynajmniej poważne 
i posępne. Panny i kobiety mo
dliły się po oddalonych komna
tach i wećrkwi —  modliły się i 
łamiąc ręce płakały.

Gdy się to dzieje, a strzały 
Tatarów coraz gęścićj jakby na 
urągowisko pod nogi oblężonym 
padają, wszyscy jeszcze wvra- 
źniejszćj czekając zaczćpki stoją 
Wmilczcniu. Nagle zc wschodów 
bieży ktoś, wczarnćj sukni, na 
dziedziniec , wpada między sto
jących i woła. —  «Tu skrzały 
świszczą, a wy stoicie. jeszcze? « 
—  Na te wyrazy głośno wymó
wione, wszyscy się obracają, 
nawet Książe Wojewoda. «.Kto 
je wyrzekł? • —  «Panna m łoda.»
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Ona zaplotła kosy, wdziała 
suknią żałobną, uzbroiła się 
w miecz znaleziony gdzieś w opu
szczonych komnatach i pićrwsza 
z zapalonćmokiem bieży do dzia
ła stojącego z otwartą na dolinę 
paszczą.

Przed nią rozwija się cały ten 
straszny obóz tatarski,  do jćj 
uszu dolatują głosy ich dzikie, 
widzi ich łuki napięte i szable 
błyszczące i wozy i konie i wśród 
tćj zgrai wznoszący się namiot 
Ha na, który w blasku zachodzą
cego już słońca świćci się pur
purą, rospina s ię , siada i sksię
życem na czole, grozie się zdaje 
krzyżom kościołów i cćrkwi.

Na ten widok staje Księżna 
Beata, patrzy długo i m yśli, i 
zdaje się jakby się po cichu mo
dliła. W szyscy milczą, tylko 
Bohdan żarłok nabija działo —  
Księżna celuje nićm, wyrywa 
ląt zapalony z ręku puszkarza, 
przykłada. —*— - —

I wystrzał głośny rozbija się 
w powietrzu, buczy, grzm i, a 
kula świszcząc leci w dolinę.—  
Za dymem nic niewidać —  lecz 
wiatr zachodni rospędza go. 
Księżna Beata klaska w dłonie —  
Nićma namiotu Hana, księżyc 
złoty leży na ziemi, kula go 
obaliła!

Z obozu Tatarów wrzask okro
pny słyszćć się daje, widać jak 
się kupią i gromadzą i jak ru
szają z nową wściekłością ku zam
kowi.

• Księżno !> odzywa się któś 
s tłumu ,  « zabiłaś im Hana, -oni 
Bas wszystkich w pień wytną! «

Beata spojrzała w milczeniu 
s pogardą i kazała nabijać działo; 
a Tatarzy którzy się tak byli rzu
cili ku zamkowi, zaczęli zaraz 
ściągać s ię , kupić, nareścieobóz 
łamać, wozy zaprzęgać i spie
sznie dalćj zagon popędzili.

A kiedy w oddaleniu przy księ
życu widać już tylko było czer
niejącą ich zgraję, Księżna otrzą
sając pył z sukni, i ocićrając czoło, 
zawołała do Wojewody.^—u>Te- 
raz czas do cćrkwi!* —- « Idźmy! * 
powtórzyli wszyscy z zapałem.

J. I. Kraszewski. 
teeoooa*

B I A Ł Y  C Z Ł O W I E K  
WA D W O R Z E  

K R Ó L A  N E G R Ó W ,

Wzacbodnićm nadbrzeżu A- 
fryki, leży pod gorącą sliefą w cie
niu palmowych, cedrowych i cy- 
trynowych gajów, szćroki kraj 
nazwany Gwineą. Przez długi 
czas żyli pićrwotni czarni roić-
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szkańcy tej krainy w swobodzie 
i nic nie kłóciło ich spokojności; 
ho królestwo A kin i, nu szczę
ście Negrów, blisko sta mil od 
brzegów odległe, nietuk łatwo 
nawidzane być mogło od prze
myślnych Europejczyków, któ
rzy się dotychczas po brzegach 
tylko nadmorskich gościć ośmie
lili. Tymczasem zasłyszał ju t  co
kolwiek Król Akimu Trempung, 
O jakichś białych potworach mor
skich; lak bowiem nazywali Ne- 
grow ie, dość barbarzyńsko, nas 
kształtnych Europejczyków! Lecz 
taki to jest urok i moc wzwy- 
czajenia ; dla czarnych dam i pa
nów w Gwinei nic nićma powa
bniejszego i pięknićjszego nad 
aksamitne gładkie i jak heban 
czarne ciało. W iadom o, iż, gdy 
angielscy podróżni Adanson i 
M u ngo-Park przez afrykańskie 
osady podróżowali, gdzie jeszcze 
nićmiano sposobności dziwienia 
się europejskiej gracyi, dzieci 
Negrów z straszliwym wrza
skiem i przestrachem przed nimi 
uciekały. Żony Króla Murzynów 
A li ,  które sobie M ungo-Parka  
najusilnićj widzićć życzyły —  ho 
trzeba wiedzićć, że i w Afryce 
kohićty niemnićj ciekawe —  nie- 
przestały nalegać na K róla, aż 
im Anglika przedstawił. Nigdyby

on był swoim pięknościom przy
stojnego mężczyzny niepokazał, 
ale widząc białą potworę wodną, 
ani pomyślał o zazdrości: prosił 
icb ty lko , aby się do najstra
szniejszego widoku przygotowa
ły , i roskazał mićć w pogotowiu 
wszelkie środki przywrócenia ich 
dó przytomności, gdyby przy
padkiem zasłabły ; jakoż w isto
c ie , gdy czarne piękności podró
żnego Anglika njrzały, omal nie- 
pomdlały s przestrachu. Najo
dważniejsze nawet z nich, cbcąe 
się cokolwiek do Anglika zbli
żyć, uczuły mimowolnie drżenie 
przestrachu i cofnąć się musiały. 
—— Cóżby to dopićro było, gdyby 
się która z naszych najpięknićj- 
szycli blondynek, a k tó rą b y z a  
skończoną piękność mićć można, 
do pałacu monarchy Negrów  
zbliżyła?— 'Uchowaj Boże! pię
kność ta bezpiecznie u nas w rząd 
aniołów liczona, naprowadziłaby 
dzikich Negrów na dzikszy je 
szcze domysł, iż jć j żywcem skórę 
zdjęto.

W  samej rzeczy sądzą Negro- 
wie w grubćj niewiadomości, iż 
zdolnymi jesteśmy do takiego czy
nu , któremu tćż jedynie naszę 
obmierzłą białość przypisu ją. Nie
którzy trzymają nas wprost za lu 
dożerców, i nadają nam w ich
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grubym języku nazwisko , które 
po polsku właśnie tyle co mięso
żerny djabełio&ciy. Łatwo sobie 
jednak wystawiam, skąd to obrzy
dłe miano pójść mogło. Gdy zg łę
bi Afryki, na przedaż do europej
skich okrętów przywlćkanych 
(Karnych niewolników opatrywa
n o , czyli'zdrowi i ile warci: 
niezawodnie sobie niewiadomi 
Negrówie wnosić mogli, iź się to 
dla tego d zieje, aby rospozffać, czy 
są do pożarcia zdatni, i w tćm 
błędnem mniemaniu zostali.

Aby prawdę po wiedzićć, przy
znać jednak mnsimy, iżeśmy i my 
także niegdyś czarnych nie za 
Właściwych ludzi trzymali, lecz 
za rodzaj zwierząt trzymający 
środek między małpami a ludźmi* 
Nasi uczeni dowodzili nam czarno 
na bialem W nieśmiertelnych dzie
łach rycinami ozdabianych, iż 
poczciwi czarni ninićj rozumu od 
nas posiadają. Od czasu zaś, 
jak Negrówie dowiedli, iż i oni 
cywilizacją przyjąć mogą; jak 
na wyspie Hajty szkoły, ręko- 
dzielnie a nawet ustawy i pra
wa mają; sktórycbby się mo
że niejedno i woświćconćj Eu
ropie przydało: od tego mówię, 
czasu odmieniło się cokolwiek 
zdanie u rozumie Negrów, a wiel

cy uczeni ze swćmi rozumnćmi 
i nieśmiertelneini dziełami , wy
glądają odtąd mniej rozumnie.

Lecz zapomniałem o Królu 
Akimu, a o jego to pićrwszćm 
spotkaniu zeuropejską figurą o- 
powiedzićć sobie zamierzyłem.

Jaknn więc uainienił, doszły 
roschodzące się coraz głośniej 
wieści o białych potworach mor
skich, które morzem nadpłynąć 
i z wielkićj drewnianćj skrzyni 
na brzeg wylćźć miały, i do uszu 
królewskieh. Podróżni którzy te 
stworzenia na własne oczy wi
dzieli, utrzymywali przed monar
chą, iż potwory te zadziwiające, 
mają podobieństwo do ludzi, iż 
na dwóch nogach prosto chodzą, 
nieprzyjemnym głosem rozmaite 
tony wydają, sktórych wnosić 
można, iż się jak inne zwićrzęla 
między sobą rozumieć muszą. 
Nie są jednak wszyscy jednakiego 
kształtu i koloru ; w twarzy mają 
po prawdzie Wszyscy obrzydłą 
białość, lecz na ciele najwięcćj 
pstrych i kudlatyeli. Inni znowu 
podróżni zapewniali i zaprzysię- 
ga li, iż na brzeg wylazłe stwo
rzenia wodne nie są hvnajmnićj lu
dźmi , l e e z  jakiś rodzaj djabłbto 
morskich. W ielu z nieb mają pod 
nosem długie włosy, i piją naj-
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tnilćj Wodę, którćjby żaden czło
wiek używać niemógł, bo kilką 
tylko kropel do ust wziętych, 
pieczeniejakby ogniem sprawują. 
Przynieśli także zgłębi morza ja
kieś pałki, w których się błyska
wica i grzmot znajduje. Jeżeli 
tą pałką do ptaka w powietrzu 
wymierzą, spada natychmiast po 
błyskawicy i głośnym grzmocie 
nieżywy, jakby strzałą trafiony. 
- —Dziwił się Król Akiniu, tym 
doniesieniom, lecz niewszyslkim 
wiarę dawał. Tymczasem po
twierdzano ciągłe słyszane wie
ści, a podziwienie Króla dochodzi
ło  do najwyższego stopnia, gdy 
nareście znany dobrze scharakle- 
rn i rozsądku szacowany obywatel 
jego kraju, s podróży powrócił, 
którą był w interesach handlo
wych ku brzegom morza przed
sięwziął. I on widział na własne 
oczy te potworne stworzenia, 
i oświadczył przed Królem, 
swoim Panem , iż je wyraźnie 
za ludzi z innego świata uznaje; 
a mniemanie swoje następu jącymi 
starannie opowiadanemi postrze- 
żeniami odowóditj&ł: —  'Znaj
dują się na brzegach niektórzy 
ludzie nas*., którzy się języka 
owych istot ponauczali, a nawet 
z  nićmi rozmawiają, czego je 

szcze na innych zwićrzętaęb nie
doświadczone; muszą więc także 
być ludźmi. Czyli zaś od B oga 
tyle jak my dostali rozum u,—  
niewiem; owszem poważam się 
powątpićwać o tćm : bo chociaż 
czasem rozumnie się zachowują, 
częściej jednak pokazują się prze
ciwnie. Największą znajdują ro- 
skosz, pić wodę palącą,, puczem 
zupełnie głupieją, śmft-ją i za
taczają się, ściskają każdego kio 
się nawitiie; biją i skuczą do
póki ich sen njenapadnie. W sta
wszy, stają się znowu dość ro
zumnymi.

Mają także zdolność do tańcu. 
Uważałem iż , gdy jeden z nieb 
włusiennym kijem po wydrążo- 
nćm drewnie suwać żacznie , je
dni na świegolliwy głos który to 
drewno wydaje, drgania w no
gach dostają, drudzy wymierzo
nym krokiem postępują, a inni 
znowu w lewo i w prawo skaczą.

Uważałem dalej, iż mają ja
kieś zaczarowane kartki, którćmi 
się często zajmują. Zasiada ich 
razem kilku , biorą te pstro ma
lowane kartki które są jednakiej 
wielkości, mięszają je dobrze 
i rozdają między siebie. Potćm 
wpatruje się każdy w ilie , i ani 
z nich oka nieśpuszęza, W oka
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mgnieniu pokazuje się dziwna 
luoc lveh czarów, bo niektórzy 
patrzą się ponuro i gnićwliwie; 
drudzy śmieją się z dziką rado
ścią ; inui znowu radują s ię , 
albo smurą i rospaczają, jakby 
co najmilszego wświecie utracili.

Król potrząsał na to doniesie
nie głow ą, jak się to przy oso
bliwszych i niepodobnych wie
ściach , których przecie ze wszy
slkićm zaprzeczyć niemożna, czy
nić zwykło. Ciekawość jego do
szła do najwyższego stopnia, i 
jak najusilniej życzył sobie oglą
dać jedno s tych potwornych 
stworzeń, choćby już i nieżywe; 
We wszyslkićm albowićm co do
tychczas słyszał, było wiele sprze
czności.

Pozwoływał więc najdoświad- 
czeńszych rodaków swego pań
stwa do siebie, aby się o ich 
zdaniu dowiedzieć. Niektórzy 
z najstarszych przestrzegali go: 
• Strzeż się wprowadzać le dzikie 
potwory do szczęśliwego kraju 
naszych oaddziadów; słusznie 
albowićm obąwjEajwysię nieszczę- 
ścia z ich przybyciem. Czy li by 
potędze naszych Królów a two
ich przodków— czyliżby własnej
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twojej sile trudną było rzeczą 
rozszerzyć granice państwa Akim 
aż do najdalszych końców za
mieszkanej ziemi? —  Lecz nie- 
zapragnęli oni tego, ani myśleli, 
posuwać się poza słone topieli- 
sk o , które B óg potworom na 
siedzibę przeznaczył. Niechaj tam 
słońce każdego wieczora zapada ,  
by nazajutrz jaśnićj i silnićj ze
szło ; lecz dla nas tam szczęścia 
nićma ! —  Stamtąd to pochodzą 
ogniste gromy w ciemnych obło
kach , niszczące ziemię nawały 
i grzmoty s przeraźliwym rykiem: 
i tam to wylęgły się potwory, 
co w pałkach błyskawicę trzymają, 
i jak wodę ognisty żar żłopią. •

Tak mówili najstarsi z radz- 
ców ; lecz młodsi równie jak i 
Król, ciekawi, innego byli zda
nia: «Przystoi przecie— utrzy
mywali oni —  Królowi i jego ro
dzinie , dociekać należycie wszy
stkiego, cokolwiek się dzieje, 
by się przekonać jaki to wpływ 
sta dobro kraju miććmoże; prze- 
dewszystkićm zaś idzie tu szcze
gólnie o to , czy te wyrzutki sło
nej wody w samej rzeczy ludźmi 
są. fc

(DOKOŃCZENIE NASTĄPI.)




